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Poznań, 27 stycznia. Wczorajsze nasze wiadomości 
o wypadkach w Królestwie Polskićm, równie jak dzisiejsze, 
które poniżćj zestawiamy, nie podają, nam materyi do żadnych 
nowych uwag ogólnych, jakkolwiek z tego co nas drogami za­
granicznych telegramów dochodzi, zdawałoby się, że krwawe 
starcia nie zachowały wszędzie charakteru rospacznćj walki 
proskrybowauych, ale wciągając naturalnćm spółczuciem i inne 
jeszcze żywioły w namiętny swój wir, przybierały tu i owdzie 
cechę zaczepnego powstania. Pamiętać wszelako zawdy trzeba, 
że chociaż dzienniki polskie powtarzają dla wszechstronnej in- 
formacyi, telegramy urzędowe lub z rosyjskiego idące źródła 
(a innych niemasz na teraz i być nie może), to jednak nigdy 
bezwarunkowćj wiary dawać nie można faktom przez nie opo­
wiadanym, tćm mnićj zaś przyjmować za dobrą monetę kolo­
ryt i światło, w jakich rzecz opowiadaną przedstawić się sta­
rają. Są to wiadomości nieprzyjaciela, a do tego nieprzyjaciela, 
który ze systemu, z temperamentu i z wiekowego nałogu, 
w drugą zmienionego naturę, posługiwał się zawdy gwałtem 
i fałszem, a z prawem i prawdą nie miał nic nigdy spólnego. 
Kto chce świeżego przykładu, z jakim cynizmem najucywilizo- 
wańsza i najwstydliwsza stosunkowo odnoga tego rządu zadaje 
w urzędowych swoich sprawozdaniach kłamstwo najoczywist­
szym faktom, niech raz jeszcze odczyta artykulik warszaw­
skiego Dziennika Powszechnego o radosnej ochocie, 
z jaką proskrybowaui dali się z łóżek porywać w sołdaty. Nie 
idzie z tąd, iżby nic z tego, co telegramy z rosyjskiego idące 
źródła zawierają, nie miało być prawdą; ale idzie z tąd, że 
z góry należy temu wszystkiemu nie dowierzać, dopóki z kąd 
inąd prawda rzeczy opowiadanćj nie zostanie potwierdzona. Do 
kategoryi tendencyjnego kolorytu, w którym rosyjska przebija 
inteneya, przeciwko któremu więc podwójnie mieć się nalęży na 
baczności, liczymy mianowicie owo wyrażenie petersburskiego 
telegramu, że gotowano z dnia 22 na 23 stycznia wszystkim 
Moskalom noc św. Bartłomieja, oraz przycisk kładziony na du­
szeniu żołnierzy w łóżkach. O rzeziach, mordowaniu, katowa­
niu, łupieniu i rozbojach na wielką i na małą skalę, których 
się rząd moskiewski od lat 100 niemal w Polsce z systemu 
i z temperamentu dopuszczał, nic on natomiast nie umiał jakoś 
nigdy telegrafować i rospisywać po świecie; przeciwnie, 
wszystko to nazywało się w języku urzędowym, ciągłemi dowo­
dami niewyczerpanćj łaski najmiłościwszego cara lub carycy 
dla Polski.

Bądź co bądź, porównawszy ze sobą wszystkie telegrafi­
czne, piśmienne i ustne wiadomości, to dotąd niewątpliwą się 
być zdaje, iż na różnych punktach Królestwa potworzyły się 
zastępy lub bandy zbrojne proskrybowanych, które z różnćm 
szczęściem krwawo się potykają z rosyjskiemi oddziałami. Dość 
naturalne ich usiłowania, żeby i nieproskrybowaną ludność 
wciągnąć we wir rospaczliwćj walki, odnoszą zapewne dla tego 
mały stosunkowo skutek, iż nietylko całe warstwy i całe stron­
nictwa w narodzie były przeciwko rzucaniu w tćj chwili kraju 
w otchłań walki bez nadziei, ale nawet stronnictwo ruchu naj- 
itocnićj zdawało się być w tym względzie podzielone. Co do 
rzekomćj walki warszawskićj, ta zupełną jest nam dotąd za­
gadką, pomimo szczegółów podanych w telegramie petersbur­
skim. Walka ta, w którćj miano jakoby mordować po domach 
i walczyć po ulicach tak że kilkuset lu izi poległo, miała mieć 
miejsce w nocy z dnia 22 na 23 stycznia. Tymczasem mamy 
przed sobą dzienniki warszawskie aż po dzień 24 b. m. i naj­
mniejszego w nich nie spotykamy śladu jakichś wyjątkowych 
zajść w stolicy; słowem nic. Powtarzamy podobnież, iż mieli­
śmy wczoraj przed sobą list prywatny, ze stęplem pocztowym 
warszawskim z d. 24 bm., w którym także żadnego śladu wy­
jątkowych zajść dopatrzeć nie można było. Był on wprawdzie 
w familijnych tylko pisany interesach, niemnićj przeto zastana­
wiać musi, żeby ktoś piszący z miasta nawiedzonego straszną 
rzezią i walkami ulicznemi, bezpośrednio po krwawych zaj­
ściach, nie miał jednćm chociaż dwuznacznćm słówkiem dać 
do zrozumienia, co się w około niego działo.

Po takich zastrzeżeniach przystępujemy do zestawienia 
dzisiaj nadeszłych wiadomości.

Wedle telegramów petersburskich do biura Wolffa 
z 25 stycznia wiadomość o wypadkach w Królestwie zamie­
szczona w niedzielnym Journal de s. Pet. w tych słowach 
się zamyka:

„Pierwsze zebranie się wstrętnych popisowych zaszło 18 
bm. na drodze do Mińska, 8 wiorst od Warszawy. Dwa inne 
oddziały, po 400 do 500 ludzi, zebrały się w pobliżu Serocka 
(przy ujściu Bugu z Narwią) i Pułtuska, nieco na północ, nad 
Narwią) i udały się w lasy. Kolumny wojska przeciągają po 
okolicy. Dnia 22 inne oddziały, może po tysiącu ludzi, prze­
szły przez Wisłę od Błonia, aby się złączyć z oddziałem w bo­
rach nasielskich. Wzięto im już jeńców. Przy rekonesansach 
tegoż dnia przedsięwziętych w borach, przyszło do bardzo żwa­
wych potyczek pod Płockiem, Płońskiem, Radzitem (?) i Siedl­
cami w gubemii radomskićj (może Kielcami?) Dnia 23go wy­
słano pułk, aby ścigać powstańców na prawym brzegu 
Wisły, którzy odebrali posiłki. W nocy na 23go uderzono 
w Warszawie (listy, a jest ich trzy doKreuzZtg, jeden do 
Os td. Z tg., z Warszawy 24, między niemi jeden pisany wie­
czorem, o starciu w samćj Warszawie ani słowa nie 
wspominają, choć notują nawet pogłoski z prowincyi) prawie 
wszędzie na wojsko kantonujące w rosproszeniu. Powstańcy 
Wpadali do domów i zabijali żołnierzy z osobna, ale oddziały 
sdołały się połączyć i odeprzeć powstańców. Wojsko ma 30 
nabitych, między niemi pułkownik Koźlaninów, i 90 rannych,

Środa 28 stycznia 1863.
między niemi jenerał Kannabich; strata powstańców wielka 
(Zdaje się że te daty odnoszą się do wypadków na prowincyi, 
nie zaś do samćjże Warszawy). Rosporządzono powszechą 
koncentracyą wojska. Całe Królestwo ogłoszono w stanie 
oblężenia. Z Wilna przybył raport, że w nocy z 22 na 23 li­
czny oddział przybyły z Królestwa uderzył na kantonujących 
w Surażu. Dowódzca kompanii, w obawie że go otoczą, cofnął 
się na Zabłudów; stracił 3 poległych i 2 którzy znikli. Cała 
reszta okolicy spokojna. Wedle doniesień z W ar sza wy stron­
nictwo rewolucyjne przeznaczyło noc z 22 na 23 na noc św. 
Bartłomieja. O północy na całej prowincyi uderzono równo­
cześnie na załogi i oddziały. Żołnierzy we śnie napadniętych, 
uduszano w łóżkach. Powstańcy zapalali wsie, w których woj­
sko silnie się broniło. Tymczasem wojsko wzięło górę i wszę­
dzie odparło powstańców z wielką stratą, W całćm Królestwie 
ogłoszono prawo doraźne.“ Jest to w gruncie ten sam tele­
gram petersburski, któryśmy wczoraj już podali, tylko z wary- 
antami będącemi skutkiem zapewne mnićj zręcznego referowa­
nia, i czytania manuskryptu.

Listy warszawskie do Kreuz-Ztg., z 24, nic nie wspo­
minają o starciu w samćjże Warszawie, o którćm wspomina te­
legram petersburgski ze szczegółami, które zapewne odnoszą 
się do prowincyi. Wedle tych batów przyprowadzono do War­
szawy w ogóle ze 150 jeńców, w oddziałach po 20~ do 30, zwią­
zanych , i wziętych w niewolą przez wojsko. Z Warszawy miało 
ujść z 1000 popisowych; teraz nikogo nie wypuszczają z miasta 
bez legitimacyi. Korespondentowi zdaje się zanosić na małą 
wojnę powstańczą, ale zdaniem jego oddziały powstańcze sta­
rają się zbliżyć ku pruskićj granicy, aby w razie ostatecznym 
przejść na pruskie terytoryum. W Grodzieńskiem ma być nie­
koniecznie spokojnie. W nocy z 23 na 24 między Łowiczem 
a Piotrkowem zaszło starcie krwawe pomiędzy powstańcami 
a wojskiem. W nocy z 23 na 24 zaszły starcia pomiędzy woj­
skiem a powstańcami po borach, przy czćm poległ pułkownik 
muromskiego pułku piechoty (jest to zapewne ten, o którym 
wspomina teł. petersburgski jakoby poległ w Warszawie nocą 
pierwćj); miała wyjść z Warszawy baterya, a za nią batalion 
celnych strzelców nowogrodzkich. Z tego wszystkiego wnosi 
korespondent, że powstańcy zebrali się na nowo, i że sprawa 
przybiera postać poważniejszą, jak rząd przyznaje. Powstańcy 
przedewszystkićm strzelają do amborów i dowódzców. W oko­
licy Piotrkowa i Łowicza wyjęto sztaby z kolei żelaznćj, druty 
telegraficzne w kilku miejscach zniszczone. W Puławach mło­
dzież się zburzyła, z powodu, czy z pozoru przeciążenia 
lekcyami.

Inny korespondent do Kreuz-Ztg, z 24, donosi, że od­
dział pod Kampinosami zabrany, uszedł przed wojskiem prze­
ciw niemu wysłanćm za Wisłę, ku północy. Tam wzmocniwszy 
się młodzieżą z miast pobliskich i przybyłemi ruszył na Płock. 
Miasto to, nad Wisłą, liczące 25,000 mieszkańców, ma dużo 
żywiołów pomiędzy rzemieślnikami, niźszemi urzędnikami i mło­
dzieżą , którym grozi branka. Oddział uderzył więc na załogę 
rosyjską, ale się napad nie udał, oddział więc zwrócił się ku 
północy w okolice leśne Mazowsza, ku pruskićj granicy. Nie­
którzy z młodzieży mieli pod Szczytnem (Ortelsburg) i Niubor- 
kiem ujść przed branką na pruskie terrytoryum. Być może 
iż inne oddziały jeszcze się zbierają.

Wedle krążących po Poznaniu pogłosek, które list do 
do Os t. Z tg, (zamieszczony pod rubryką Królestwa) potwier­
dza, miały Piotrków i Kielce być w ręku powstańców. W nocy 
z piątku na sobotę po różnych miasteczkach zbierały się od­
działy, uzbrojone doraźnie, do których przyłączyło się nieco 
włościan. Powiększćj części są to popisowi lub obawiający się 
proskrypcyi; niektórzy uzbrojeni w broń palną, większa część 
opatrzona już to w kosy, już w maczugi, noże itp. Oddziały 
te łączyły się i ciągnęły dalćj tak, iż po ich odejściu w kierunku 
np. od Kutna do Słupcy okolica zdawała się spokojną. Pociąg 
warszawski kolei żelaznćj mieli powstańcy pod Piotrkowem za­
trzymać, lecz po krótkićj rewizyi znów puścić.

Nadwiślanin powiada w nadzwyczajnym dodatku z 26 
bm., że jeden z jego korespondentów od granicy donosi mu, że 
Płock już ma być wziętym, a zarazem 3000 wojska rosyjskiego 
wzięto do niewoli. Na czele powstania miał stanąć podobno 
pułkownik Bogdan. Wiadomość ta Nad w. jak dotąd, z innych 
źródeł się nie potwierdza. Z drugićj strony berlińskie tele­
gramy, z 26 wieczorem, powiadają, iż powstanie w Warszawie 
(gdzie wedle wszystkich listów do najróżniejszych gazet, nie 
było nawet żadnego starcia) zupełnie stłumione, a powstanie 
na prowincyi rychło będzie zgniecione. Wedle listu warszaw­
skiego do Br. Z tg z 24, Gostynińskie, Augustowskie i Płockie 
znaczny dają powstańcom kontyngens; Kielce i Piotrków za­
jęte przez powstańców. Podróżni przybyli wieczornym pocią­
giem wczorajszym do Wrocławia, powiadają, że kolćj pomiędzy 
Warszawą a pruską granicą już nigdzie niejest przerwana, 
a miejsca dawnićj przez powstańców przerwane, zajęte przez 
wojsko rosyjskie.

W tćj chwili odbieramy list z Warszawy, z 25, zatćm naj­
świeższy. Odsyłamy do niego czytelników.

NPan raczył nadać bankierowi Oppenfeldowi w Berlinie 
order orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 26 stycznia. Staats-Anzeiger donosi: „Ponie­
waż stan zdrowia NPana dozwolił mu być obecnym godzinę uro-
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czystości koronacyjnćj i orderowćj, przeto udał się JKMość 
wczoraj przed południem o godzinie 11 do pałacu królewskiego 
i przyjął tam podziękowanie świeżo udekorowanych kawalerów. 
Lecz potćm opuścił NPan uroczystość, i nie był obecnym ani 
na nabożeństwie ani tćż na wielkim obiedzie uroczystość zamy­
kającym, ale raczćj przejechał się po zwierzyńcu i jadł obiad 
sam w pałacu. Dziś słuchał NPan referatów gabinetu cywil­
nego i ministra stanu Mueblera i przyjął odwiedziny owdowiałćj 
W. księżnćj meklemburgsko-skwierzyńskićj.“

Tenże dziennik donosi: ,, Komunikacya telegraficzna 
z Warszawą jest od dziś z rana, nawet na dotąd w biegu bę- 
dącćj linii przez Królewiec i Kowno, zupełnie przerwaną. De­
pesze przesyła się pociągami kolei żelaznćj z Mysłowic i z Byd­
goszczy.“

— Jutro odbędzie izba poselska plenarne posiedzenie. 
Na porządku dziennym stoi: Sprawozdanie komisyi adresowćj 
o wnioskach posłów dra Virchowa i towarzyszów, barona 
Vinckego (z Starogrodu) i towarzyszów, Rełcbenspergera 
(z Gweldryi) i towarzyszów.

— Jak słychać, powiada tutejsza B. u. Hndis.-Z tg., spra­
wozdawca nie dobrze oddał oświadczenie prezesa ministerstwa 
w komisyi adresowćj o przyjęciu lub nieprzyjęciu adresu przez 
NPana. Pan Bismarck, jak sam podobno późnićj to wyrzekł, nie 
powiedział, że nie może królowi radzić, ażeby adres przyjął, lecz 
raczćj, że niewie, czy król adres przyjmie.

Taż gazeta dowiaduje się,, że pozasłużbowego ministra 
stanu p. Heydta, wyniesiono do stanu baronowskiego i o wynie­
sieniu tćm zawiadomił go król własnoręcznym, bardzo łaska­
wym listem.

— Onegdajszy numer Tribiinę zabrała polieya. Powo­
dem konfiskaty była rozmowa dwóch inwalidów pod napisem: 
„Zeitgemasse Unterhaltung im Thiergarten“ (Rozmowa na 
czasie będąca w zwierzyńcu). Natomiast wydano zabrany nu­
mer 17 Berliner Reform z dnia 21 b. m.

— Wedle wiadomości nadeszłych z Kasselu śledztwo są­
dowe okazało, że Haynau krócicą strzelił sobie w gębę; kula 
śpiczasta utkwiła w nadzwyczaj grubćj czaszce.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 24 stycznia. Dziennik Powszechny 

ogłasza dziś na wstępie, po rosyjsku i po polsku, z podpisem 
rosyjskim, przywrócenie pozornie zniesionego w niektórych 
częściach Królestwa stanu wojennego, w tych słowach:

„Wielki książę namiestnik JCKMości w Królestwie Pol- 
skićm. Mając na względzie nieporządki w wielu miejscach 
w Królestwie w obecnych czasach wynikłe, z Najwyższego 
upoważnienia, postanawia:

Art. 1. Stan wojenny zniesiony z postanowieniami z dat 
27 sierpnia (8 września) 28 września (10 października) i 4 (16) 
grudnia 1862 roku, przywraca się w całćm Królestwie w zu- 
pełnćj swćj rozciągłości.

Art. 2. Wykonanie postanowienia tego dowodzącemu 
wojskiem w Królestwie porucza się.

w Warszawie, dnia 12 (24) stycznia 1863 r. (podp.) Kon­
stantyn.“

Dziennik Powsz. zamieszcza następnie na czele czę­
ści urzędowćj, co następuje:

„W nocy z 22 na 23 bm. stronnictwo bezrządu usiłowało 
w różnych miejscach uderzyć na wojska w Królestwie konsys- 
tujące. Usiłowanie to wszędzie skutecznie stłumione, powagi 
prawa zachwiać nie z ’olało. Winowajcy na wszystkich pun­
ktach ścigani i w znacznćj liczbie już ujęci ulegną skutkom 
praw wojennych.“

— Korespondent tutejszy do Ostd. Z tg. pisze z dnia 24 
stycznia: Popisowi i inna młodzież zbierali się z początku 
w małych ’oddziałach, które późnićj połączywszy się tworzyły 
znaczne zastępy, dochodzące często do 3000 spiskowych i do­
wodzone przez oficerów, umyślnie ustanowionych od komitetu 
rewolucyjnego, i które śpiesznie się organizują. Główne punkta, 
w których powstanie najmocnićj się organizuje, są okolice fa­
bryczne, których liczna ludność robocza dała główny kontyn- 
giens tego wojska rewolucyjnego. W istocie od kilku dni 
w owych okolicach wszystkie fabryki nie pracują. Wielu spis­
kowych porządnie jest uzbrojonych, ale przeważna większość 
ma tylko kosy i inną broń doraźną. Spora liczba jest także 
opatrzona w dobre konie. Jak ci robotnicy w swych okolicach, 
tak w innych wolni włościanie tworzą rdzeń spisku, ponieważ 
ci nie są oddani rządowi, jak włościanie pańszczyźniani. Już 
w różnych okolicach zaszły starcia pomiędzy wojskiem a spi­
skowymi. W Płocku odparto silne natarcie spiskowych; z obu 
stron było dużo poległych. Natomiast w Kielcach spiskowi 
wyparli wojsko i odebrali mu broń i zapasy różnego rodzaju- 
Powstańcy posiadają także Piotrków. Krążą pogłoski o innych 
jeszcze starciach, o których nie donoszę jako o całkiem nie­
pewnych. Komitet rewolucyjny zamienił się na rząd tymcza­
sowy i jako taki wydał proklamacyą. Grunta będące teraz 
w posiadaniu włościan, ogłosił za ich własność, a obywateli ma 
za to rząd wynagrodzić. Grozi tym, którzy powstaniu prze­
szkadzają. Uczniowie uniwersytetu i szkoły politechnicznćj 
w skutek nowych narad oświadczyli się przeciw powstaniu, 
które poczytują za nieszczęście. Słyszę jednak że ten i ów udał 
się do spiskowych. Rozumie się, że powstańcy wszędzie, do­
kąd przybywają, zabierąją kasy rządowe, ale i podróżującym 
wojskowym zabierają gotówkę, za kwitem. Tak jenerał-pro- 
wiantmistrzowi Szenelnikowu na drodze z Brześcia do War­
szawy odebrano znaczną sumę. Drugi jenerał, Czarkasów,



chciał się bronić i zabito go. Telegraf na wszystkie strony 
zniszczony. Grubsze listy otwierają na poczcie bez ceremonii. 
Tej chwili odbieram Dziennik Powszechny; powiada że 
powstańcy w kilku miejscach napadli na wojsko, ale wszędzie 
skutecznie odparci i powiększćj części w niewolą zabrani. Jeńcy 
mają pójść pod sąd wojenny. Stan wojenny, w kilku stronach 
zniesiony, na cały kraj znów rozszerzony.“

— Piszą ztąd, 20 stycznia, do C z a s u: Urzędowy Dzien­
nik Powszechny z dnia wczorajszego zawiera artykuł o do­
konanej proskrypcyi. Bezczelne kłamstwa tego organu rosyj­
skiego, oburzyły wszystkich ale nie dziwią nikogo. Organ ten 
ma „odwagę cywilną“ bezwstydnego kłamania, fałszowania, 
rzucania potwarzy na naród, szydzenia z jego boleści, wielbie­
nia jego ciemięzców, ma taką „odwagę cywilną“, jakićj sam 
żąda w swoich artykułach od obywateli, wołając na nich, aby 
wspierali rząd rosyjski, który ciemięży i morduje naród: ma 
taką „odwagę cywilną“, która we wszelkim ludzkim języku po­
dłością się zowie.

Artykuł ten urzędowego dziennika będący jedynie szyder­
stwem z boleści i cierpień uciśnionego narodu, pisze, że spisowi 
(tak nazywa proskrybowanych) idą z radością i ochotą do woj­
ska ! A dla czegóż ich łapano w nocy, wyciągano z mieszkań, 
krępowano powrozami, jak to jeszcze wczoraj na własne oczy 
widziałem; dla czegóż trzymają w więzieniach i w cytadeli, 
kiedy z ochoty idą do wojska. Więc napaść policyi i żołnie­
rzy z bronią w ręku na domy, wdzieranie się w nocy przemocą 
lub podstępem do mieszkań, porywanie ojców jeżeli niezastano 
w domu ich synów na proskrypcyą skazanych, zabieranie ludzi 
starszych jeżeli oni byli na liście podejrzanych, wiązanie i wię­
zienie, to są z jednćj strony oznaki dobrćj woli wziętych do 
wojska, z drugiój strony objawy wzorowego' postępowania poli­
cyi i wojska. Łzy matek i żon, płacz dzieci i nędza osierocia- 
łych niemowląt, dowody łaski i dobrodziejstwa jakie wyświad­
czono rzemieślnikom biorąc ich do wojska. Wesołe usposo­
bienie proskrybowanych objawiało się zapewne przez śpiewy 
„Boże coś Polskę“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“, które się 
z miejsca ich uwięzienia rozlegały. Staranność o wygodę spi­
sowych, to 24 godzinne ich głodzenie i wzbronienie im przez 
trzy dni widzenia się z rodzinami; a brak oporu przy łapaniu 
to wyjście kilku tysięcy spisowych z Warszawy i sformowanie 
się ich w kilka gromad, za któremi wysłani kozacy, dragoni 
i wojsko piesze przygotowane do boju jak na wyprawę wojenną. 
Biedni ci zrozpaczeni chroniąc się przed okropną służbą w woj­
sku moskiewskićm, narazili się na największe trudy i niewy­
gody pod gołćrn niebem wśród deszczu i śniegu, i woleli nędzę 
i śmierć, byle tylko nieopuszczać ziemi rodzinnćj, byle tylko 
nie iść na wygnanie do tej służby wroga, którą Dziennik 
Powoszechny ironicznie szkołą porządku nazywa. Krąży 
dużo pogłosek po Warszawie o tych rozpaczą pchanych bra­
ciach naszych; mówią nawet o starciach.....

W taki sposób wykonywaną brankę rząd nazywa poborem 
porządnie i spokojuie przeprowadzonym; a to samo dać już może 
miarę jak prawdziwemi są wszystkie sprawozdania i doniesie­
nia rządowe. Za rogatkami i po drodze pojedynczo przemy­
kających się do zgromadzonych proskrybowanych, chwytają 
kozacy. W ten sposób ujętych, bardzo mała jest przecież 
liczba. Jak się ta branka zakończy, trudno powiedzieć. Wia­
domo tylko, że władze tutejsze pragnęłyby dużo krwi rozlać, 
aby w nićj utopić życie narodu. Ufamy jednak, że szukający 
w śmierci schronienia przed moskiewską służbą, unikać będą 
niepotrzebnego krwi rozlewu. Bógby dał, ażeby przywiązanie 
do ziemi rodzinnćj, ta obrona prawa służby wojskowćj w "kraju 
i ten opór przeciw nielegalnemu poborowi, nie zakończył się 
krwawo.

Dzisiaj w nocy znowuż napadli na domy policyanci, zno- 
wuż zabrali pewną liczbę ludzi. Porywani opierać się nie 
chcieli, aby miasta na nieszczęście nie narażać, zresztą niespo- 
dziewali się być porwanymi, bo nie są spisowi. Takich gwał­
tów i bezprawi dopuszczający się rząd, głosi co dzień o legal­
ności i prawności, wydaje ustawy, które są martwą literą dla 
niego.

Niedawno, bo w 13 numerze Dziennika Powszechne­
go, wystąpił rząd rosyjski w artykule z atakiem na stronni­
ctwo umiarkowane, w szczególności zaś na radę miejską w War­
szawie. W artykule tym usiłuje dowieść, iż stronnictwo umiar­
kowane powinno oddać się zupełnie rządowi, być ślepćm jego 
narzędziem, popierać rząd rosyjski, który niszczy Polskę. 
Bezwzględnie możnaby przyznać słuszność niektórym myślom 
w tym artykule; ale zważając na naturę rzeczy, na naturę 
kraju z jednćj, a rządu rosyjskiego z drugićj strony, nie mają 
myśli te żadnćj podstawy, i wszystkie upadają przed jednym 
argumentem, że to jest rząd rosyjski. Ani naród, ani żadne 
polskie stronnictwo, nie może popierać rządu rosyjskiego, któ­
rego celem jest zmoskalenie, wyniszczenie i zabicie naszćj na­
rodowości. Karczemne wyrażenia Dziennika Powsze­
chnego obrzucić usiłujące błotem stronnictwo umiarkowane 
i radę miejską, dowodzą wszelkiego braku przyzwoitości w za­
przedanych pomocnikach rządowych, a z drugićj strony wy­
krywa ten artykuł „zamiar prześladowania tego umiarkowa­
nego stronnictwa, po spodziewanćm przez rząd złamaniu 
stronnictwa gorętszych przeciwników.“

W niedzielę podczas kazania, ks. Goliana w archikatedrze 
św. Jana, w którćm deptał uciśniony naród, jakaś kobieta gło­
śno zawołała: „O Panie! Panie! wróg nas wszędzie prześla­
duje, Tyś nam zesłał proroków fnłszywych, którzy przekręca­
jąc prawa Twoje święte, szarpią i osłabiają cnotę na­
szego narodu. O Panie, Panie! zlituj się nad nami.“ Spa­
zmatyczny płacz przerwał jćj słowa. Ks. Golian zamilkł na 
ambonie, zbladł, a potćm dziękował publiczności, że nie wzięła 
udziału, jak się wyraził, w rokoszu przeciwko słowu Bożemu.

Co do utrzymania wygodnego, rekrutów, wspominałem 
już, że 24 godzin głodzono ich; potćm dano im wielką ilość 
wódki; którą dbający o trzeźwość rząd chciał wziętych rze­
mieślników popoić, i wywołał hałasy i złorzeczenia na rząd i na 
pp. Wielopolskich, co Dziennik łaskawie nazwał wesołćm 
usposobieniem. Teraz mało im także dają jedzenia, ale za to 
poją ustawicznie, a wszystko to jak i różne kłamliwe obietnice
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krótkićj służby itp. obrachowane jest na zdemoralizowanie ich, 
co jednak nie łatwo się udaje.

a, Warszawa, 25 Stycznia. Chwila za chwilą muożyła 
obawy, dzień za dniem niósł większe groźby, aż oto dziś stanę­
liśmy oko w oko z ciężkićm przesileniem politycznćm, pod gro­
zą przesilenia społecznego. Spisywanie życia staje się coraz 
trudniejszćm, wydarzenia chaotycznie mięszają się, objąć je, 
ocenić po szczególe, złożyć w całość i dać im wyraz pełny, pra­
wie niepodobna. A obliczenie się z tćm co jest, i z tćm co nam 
grozi, tćm jak trudniejsze, ile że wydarzenia opowiadane żadnćj 
pewności, żadnćj rękojmi prawdy po sobie nie mają Wieści 
najróżniejsze, najsprzeczniejsze z sobą z ust do ust idą, a tuż 
za niemi zdążają zaprzeczenia, poprawki, dopełnienia, tak, że 
ostatecznie tylko niepewność i tylko obawy, bez uznania gra­
nic i miary tego, co nam grozi, widmem życia nam stają

Na kraj rzucone hasła powstania. Komitet centralny na­
rodowy ogłasza się rządem tymczasowym. Komitet nadaje da­
rowizną włościanom gospodarzom grunta przez nich na czynszu 
lub okupie dzierżone. Czeladzi wiejskićj, parobkom, kopiarzom, 
komornikom zapewniona dardWizna 3 mórg ziemi na głowę 
z ornych dworskich. A za tę darowiznę, za tą ziemię przez 
komitet podarowaną, włościanin ma stanąć pod bronią, by wal­
czyć za Polskę. Komitet centralny narodowy wydaje nakoniec 
rozkazy drganizowania zbrojnych gromad na całym kraju i wy­
stąpienia do walki z nieprzyjacielem.

Kto starszy życiem, kto dzieje lat 20 ostatnich pamięcią 
ogarnie, ten łatwo odnajdzie w faktach dziś na widownią życia 
występujących, powtórzenie tego, co już minione, co już zaso­
bem doświadczenia stać się nam było powinno.

Oto na hasło rzucone stanęły gromady po kraju całym 
z żądzą walki, z gotowością ofiary. Bez wodza, bez broni, bez 
komendy, bez silnćj ręki, któraby je w jednę [całość wiązała, 
rzucili się na oddziały wojsk nieprzyjacielskich z odwagą bo­
haterów szaleńców. Na pięciu punktach Królestwa walka sto­
czona. W Płocku w mieście gromada bezbronna rzuca się na 
wojsko. Wojsko napad odpiera, walka trwa krótko. Pod Płoc­
kiem w Ciołkowie wywiązała się druga bójka, a była krwawa. 
Z obu stron trupów liczono. Pod Surażem nad Narwią, w po­
bliżu Białego Stoku bój trwał godzin dwie, a był zacięty z obu 
stron. W Radzymiu na Podlasiu mieszczanie zabiwszy puł­
kownika, rzucili się na park artyleryi pod miastem stojący. 
Wojsko napaść odparło. Pod Siedlcami przed przemagającą 
liczbą nieprzyjaciela gromada walczących cofnąć się musiała.

Wszędzie bezbronnie, wszędzie bez wodza rzucają się na 
wojska karne, ćwiczone, zbrojne od stóp do głów, wszędzie 
z odwagą bohaterską, wytrzymują walkę nierówną. To tćż ta 
walka, ona nam cenna świadectwem, jakie uczuciu gorącemu 
narodu daje. Prawda, że to świadectwo okupione tylą krwi 
najcenniejszćj, pyawda, że'ta krew święta w inną chwilę prze­
lana, mogła się stać okupem niewoli, mogła dać wolność Pol­
sce, ale fakta spełnione, my im uczuciem przeczyć nie zdolni, 
my w nich widzimy wyroki Opatrzności.

Rząd ogłosił stan wojenny, czynności władz cywilnych z tą 
chwilą ustały, margrabia nawpół od rządów usunięty, rządy 
militarne w dawny tryb wróciły. Mówią o ukazie z Petersburga 
uwłaszczającym włościan. Wielopolski wykonaniu ukazu opo­
rem staje.

Kolej petersbursko-warszawska w dwóch miejscach przer­
wana; druty telegrafów w kierunku do Lublina na linii peters- 
burskićj w kilku miejscach przecięte.

GALICYA.
Lwów, 20 stycznia. Posiedzenie zagajone o wpół do litej 

a po odczytaniu i przyjęciu bez poprawki protokółu z poprze­
dniego posiedzenia, zawiadomił marszałek, których członków 
do rozmaitych wydziałów specyalnych powybierano. Dietl za­
brawszy głos, wystąpił z wnioskiem, żeby do wydziału dla dróg 
nie 5 ale 10 obrano członków, ponieważ wydział ten prócz spraw 
drogowych będzie musiał i różne administracyjne rozbierać. 
Dodał oraz, aby do tego wydziału wybierano i włościan także 
jako praktycznie obeznanych z tym przedmiotem. Karpiniec 
zaś prosił marszałka, aby go raczył uwolnić od współudziału 
w wydziale petycyjnym, gdyż dla braku wiadomości potrzebnych 
zasiadanie tamże jest mu przykrćm, i wyznał, że nic nie rozu­
mie. Odpowiedziano mu, że wyboru znosić nie można, a ka­
żdy z posłów raz wybrany do wydziału musi w nim pełnić obo­
wiązki i prace poruczone wykonywać. Gdy nikt więcćj głosu 
nie zabierał w tćj rzeczy, podał marszałek Dietla wniosek pod 
głosowanie. Izba przyjęła go znaczną większością. Zapowie­
dziano następnie posiedzenie wszystkich sekcyi na lOtą dnia 
jutrzejszego, a przytćm postanowiono, że wszystkie wydziały 
specyalne dziś jeszcze mają być wybrane, aby co prędzćj prace 
rozpocząć mogły.

Skorupka oświadczył na dzisiejszćm posiedzeniu, że gdy 
mu marszełek dnia wczorajszego głos odebrał dla tego głównie, 
aby wniosek swój na piśmie wprzód podał, przyrzekł go wpra­
wdzie dziś złożyć u laski, lecz przekonawszy się, że wniosek 
ten stanąłby w sprzeczności z §§. statutu krajowego, odstępuje 
od zamiaru i odkłada go „ad feliciora tempora.“

Golejewski wręczył wczoraj jeszcze marszałkowi złożenie 
z swćj strony mandatu. Namawiano go po posiedzeniu, aby 
tego nie czynił, lecz naszćm zdaniem nie mógł się żadną miarą 
cofnąć, ponieważ po takićj scenie, jak wczorajsza, gdzię mu nie 
dozwolono było wynurzyć myśli swojćj co do przedmiotu obrady, 
którym było sprawdzanie wyboru, zatrzymanie mandatu posel­
skiego stało się dlań nieinożebnćm. Mogła rzecz saina być dra­
żliwą, lecz z tego nie wypływa potrzeba konieczna odbierania 
głosu, jeżeli kto nie o samym wyborze ale i o osobie wybranego 
coś chce powiedzieć, a tćm bardzićj, gdy strona przeciwna 
w pochwały się wdawała. Lecz scena ta jak niemuićj uznanie 
ważności wyboru Trochanowskiego są najlepszą odpowiedzią 
dla tych, którzy sejm pchali na programowe i adresowe 
drogi.

Ławrowski przedstawił wniosek, aby do komisyi specyal- 
nćj, mającej zająć się rozbiorem projektów do ustawy gmin­
ni, wybierano kuryami, i to po 5 członków z każdćj kuryi. 
Marszałek odpowiedział, że wniosek ten dotyczący regulaminu

musi według prowizorycznie przyjętego regulaminu pójść d?’ 
wydziału odpowiedniego. Następnie przedłożył Seidler wnio.ias 
sek dotyczący rozłożenia na kraj ciężaru kwaterunków i pod 
wód wojskowych, które zdaniem jego uciążają głównie gmin®'" 
przy gościńcach murowanych i kolejach żelaznych położonej 
a innym zupełnie czuć się nie dają. Przywiódł na prżykłai P® 
Kraków, który z 60 lub 70,000 złr. dochodów swoich 30—4^av 
tysięcy na kwaterunki wydaje. Słuszna więc z laniempjegij? 
ciężar na wszystkich rozłożyć, a tćm bardzićj, że dawniejsze^ 
rozporządzenia zupełną moc w tćj mierze sejmowa przyznają1™-' 
Zgodzono się na wniosek, ale chodziło o to, do którego z wy■ 
działów specyalnych go odesłać. Dietl oświadczył się za wyra: 
działem dla dróg, co tćż uznano. Wężyk chciał, aby w ogóhag 
każdego wnioskodawcę do odpowiedniego wydziału specyalnegi 
brano, lecz Zyblikiewicz oparł się temu mówiąc, że Izba niemożi 
nad tćm głosować, czy kto ma być przyjęty do istniejącego ju|on 
wydziału. Wniosek Wężyka upadł, a Dietla wniosek przy di 
jgto. . r

Komisarz rządowy odczytał teraz po polsku i rusku dwi w< 
wnioski rządowe, z których pierwszy obejmuje projekt do usta mi 
wy dotyczącej stawiania, utrzymania i naprawy kościołów i za zf 
budowań plebańskich, a oraz sprawiania wszelkich aparatów iks 
kościelnych, a drugi projekt do ustawy względem patronatulzi 
szkół, budynków szkólnych i funduszów Da same szkoły. Wy-po 
raził przytćm, że wnioski te składa u laski w oryginale niemie 1 
ckim, a oraz w tłumaczeniu polskićm i ruskićm, i prosi marny o 
szalka, aby je na najbliższym porządku dziennym umieścili p 
Grocholski żąda teraz na mocy regulaminu dwu wydziałów spe-jks 
cyalnych, to jest osobno do każdego z przedłożonych tera: Ir; 
wniosków. Drugi szczególnićj ma być wydziałem specyalnyatrz 
do spraw religijnych i szkólnych. Borkowski Leszek sprzęci-pa 
wia się formie, w jakićj komisarz rządowy wnioski swe przed-wii 
kłada mówiąc, że je oddaje do laski w oryginale niemieckiuce 
i w tłumaczeniach. Żąda przeto, aby je przedstawiał w orygi- ar 
nale polskim, t. j. w języku, którym mówi cała ukształceńszatrj 
część mieszkańców kraju, a do tego może przyłączać tłumacze-sy 
nia ruskie, huculskie, mazurskie, a nawet niemieckie dla tyclicli 
szczególnićj członków, którzy nie umiejąc inaczćj jak po nieiot 
miecku, w sejmie zasiadają. Komisarz rządowy zagadnięta w 
w ten sposób, odpowiedział, że wszystkie prawa dotąd wycho-ćj 
dzily po niemiecku, a ten język jest autentyczny i wyraża wła-óli 
ściwą myśl prawa a oraz doniosłość jego, i w takim tćż auten-łac 
tycznym języku rząd swe wuioski przedkłada sejmowi. Dodalle^ 
przytćm, że w polskim nie dałoby się wszystko tak dobrze wy-eh 
tłumaczyć .jak po niemiecku. (!) Sanguszko popiera Borkow-zą 
skiego, którego wniosek na piśmie podany, Izba przyjęła i do 
wydziału odpowiedniego odesłała. gj

Teraz przeszła Izba do porządku dziennego, to jest do wilio-5yj 
sków wydziału krajowego. Pierwszym z nich był projekt do usta- ¡j 
wy gminnćj, a sprawozdawcą Smarzewski. Treść sprawozdania m; 
jego jak niemnićj następnych podam wam w liście jutrzejszym, n 
wraz z uwagami nad każdćm. Dziś opiszę samo tylko posie-j- r 
dzenie. Smarzewski wniósł po odczytaniu sprawozdania, abyin< 
projekt wydziału krajowego odesłać do wydziału specyalnego,3 0 
na co tćż Izba się zgodziła, Grocholski oświadczył, że nie mawy 
jeszcze wydziału specyalnego do ustawy gminnćj, i żąda oraz, J 
aby tenże z 10 członków się składał. Dietl twierdzi, że ustawa sz, 
gminna, należy do najważniejszych i dotyczy wszystkich, slu-ry 
szna więc, aby w wydziale tym i włościan jak najwięcćj wedle of, 
możności zasiadało, a i wszystkie koterye były przedstawiane. r 
Chciałby bowiem, aby tam wszystko się przetarło i aby każdyb0\ 
mógł się oświecić przez dyskusyą, a potćm nierównie latwićj ni, 
przyjdzie do uchwały w Izbie. Z tego więc względu wnosi, abyLr 
w tym wydziale było 15tu członków. Sapieha Adam jest temu 
przeciwny utrzymując, że w wydziale trzeba pracować a niei 
rozprawiać; trzeba ludzi, od których się czegoś nauczyć mo-::ze 
żna, a nie takich, których dopiero uczyć wypadnie; że pracują-mt 
cych nie należy obarczać przydatkiem wielu innych, którzy dow- 
tego niezdolni. Jest więc za wnioskiem Grocholskiego. Ku-int 
ziemski oświadcza się za Dietlem, ale chce oraz, aby kuryamipy- 
wybierać. Ławrowski zaprzecza Sapieże, aby można pracowaó°'Vi 
bez dyskusyi i przetarcia każdego przedmiotu, a przywodząc0^ 
inne sejmy, gdzie także po 15 członków do tego wydziału spefci 
cyalnego wybrano, znów chce wybierania według kuryi. Cief 
lecki uważa wniosek Ławrowskiego za przeciwny regulaminowzec 
prowizoryczuemu, i chce odesłania tegoż do wydziału specyal-^ce 
nego, a prosi przytćm, aby nad tćm głosować, ilu obrać człon-;?c- 
ków do wydziału specyalnegb. Uchwalono obrać ich 25 według0 P 
wniosku Dietla. 'e n

Z kolei przedstawił Ziemiałkowski trzy wnioski wydziału, 
krajowego, tj. projekt do ustawy: 1) o drogach krajowych, 2)r?I 
o wywłaszczeniu na rzecz dróg tych i 3) o mytach. Wszystkie) 
te trzy projekty upowodowane w sprawozdaniu bardzo dobrze)wó 
i obszernie, odesłano do wydziału specyalnego na wniosek wy- . 
działu krajowego. Przy drugimi trzecim projekcie wystąpił ko-ż.R 
misarz rządowy .przeciw kompetencyi sejmu krajowego co do tych,lc! 
przedmiotów, mówiąc, że ustawy podobne do rady państwa należą-™ 
W oburazach odpowiedź Ziemiałkowskiego bardzo gruntowniej™ 
wykazując, że nad projektami mającemi zastosować ogólne ustawyR'; 
państwa do miejscowych potrzeb kraju, sejm ma prawo obra-^tl(J 
dować, gdyż inaczćj nie mianoby go po co zwoływać. Dowo-P- 
dził oraz, że w projektach przedłożonych nie przekroczono 
kompetencyi sejmu krajowego, a przytćm wolno sejmowi u-n 
chwalać i uchwały swe jako wnioski cesarzowi przedkładać do-e 1 
sankcyi. Komisąrz rządswy odpowiadał oba razy Ziemiał-j 
kowskiemu, lecz nie przekonał nas bynajmnićj. Smolka oś- .J 
wiadczył przy końcu, że tu nie ma miejsca dyskusyą, ale wprost 
wysłuchawszy uwagi komisarza rządowego, uwzględnić takowe.„ .' 
albo me, !&ni

Kraiński przedłożył projekt wydziału krajowego do in- z p£ 
strukcyi dla tegoż wydziału, który objaśnił i upowodowaL21 
w obszernćm sprawozdaniu. Izba przyjęła wniosek wydziału,, r.£ 
aby projekt ten oddać do wydziału specyalnego. Zachodziło,“1' 
teraz pytanie, do którego? Niektórzy byli za wydziałem ad- .e 
ministracyjnym, lecz Ziemiałkowski wniósł, aby wybrać osobny -¿P 
wydział specjalny dla funduszów krajowych i indemnizacyj-i? 1 
nych, złożony z pięciu członków, i aby doń odesłać ten wnio



¿A, co tćż przyjęto. Posiedzenie skończyło się o pół do 2, 
QjQ“jastępne zapowiedziano pojutrze o godz. 11.
,0(j Kończąc sprawozdanie moje, muszę zwrócić uwagę tak

rawozdawców jak niemnićj mówców na teraźniejszej kaden-
^'¡, że bardzo często używają wyrazów ustawa, prawo, jak gdyby 

półznacznych.? Powinniby przecież pamiętać, że 
l^tawa jest tćm, co ustanowione przez rząd, czy przez jakieś
¡gojło do uchwalania upoważnione; prawem zaś jest to, co służy 
¡g°Jź ludziom pojedyńczym bądź jakiekolwiek zbiorowości, 
aj- tawa więc a prawo stoją w takićm niemal przeciwieństwie

;obą, jak obowiązek z upoważnieniem do czegoś; są to więc 
wirazy oznaczające całkiem inne pojęcia; atak jednego za 
rZiigie kłaść nie wolno. (Czas.)
eg, FKA-NCYA.
oż, Paryż, 21 stycznia. Ciało prawodawcze wybrało onegdaj 
juionków komisyi adresowćj, w wydziałach zaś rozprawiano 
■zyd układem adresu. Zdania pod tym względem były sprzecz-

; mniejszość twierdziła, że trzeba tak adres ułożyć, aby mógł 
lwi wołać jaknajgruntowniejsze rozprawy nad głównemi spra- 
ita mi bieżącćj polityki, znaczna jednak większość oświadczyła 
za za tem, aby adres był tylko omówieniem mowy od tronu; 
tówikszość ta niewątpliwie odniesie zwycięstwo. Adres senatu 
atulzie również całkiem bezbarwny; redakcyą jego, jak już 
Vypoprzednich latach, powierzono przewodniczącemu rady sta­
nę Troplong. W sprawie rzymskiśj zabierze glos jenerał 
lar-iyon, dawnićj naczelnie dowodzący załogą w Rzymie; dano 
¡ciii podobno do zrozumienia, żeby jaknajoględnićj i z jaknaj- 
pe-jkszćtn umiarkowaniem mówił, lękają się bowiem, aby nie 
raj drażnił księcia Napoleona, którego przedewszystkióm chcą 
yii!trzymać od mówienia. Wniosek tyczący się nadzwyczajnego 
lei- parcia dla zubożałych robotników fabryk bawełnianych, za- 
ed-wiedziany przez cesarza, jeszcze nie został podany izbom, 
duce bowiem pierwćj rząd przekonać się gruntownićj o róz­
gi-arze klęski, aby módz z większą pewnością oznaczyć sumę 
szstrzebną. Z tego powodu wysłał do miast fabrycznych ko- 
:ze- syą, która ma na miejscu zbadać potrzeby owych robotników; 
yclchać zaś że, komisya ta wiele większą naznaczy sumę, niż 
iie-początku myślano. Żeby ulżyć nędzy, nim jeszcze prawo 
ętjlhwalonćm zostanie, posłał cesarz do Rouen sto tysięcy fr. z wła- 
lio-ćj szkatuły, prócz znacznych pieniędzy, które dał do składki 
ła-ólaój, rozpisanćj w całym kraju. Wspominaliśmy już, że ta 
en-ładka nadzwyczaj szła opieszale i wszakże teraz, w skutek 
dailegań dzienników i wystąpienia biskupa orleańskiego, który 
wy- chowieństwo zachęcił do udziału w tćm przedsięwzięciu, ze- 
>w-ząd zaczynają wpływać pieniądze.
d° Paryż, 23 stycznia. Jeden z dzienników paryskich do- 

si, że książę Ernest sasko-koburgski postanowił wreszcie
‘i^syjąć koronę grecką, wszakże pod rozmaitemi warunkami, 

które inne mocarstwa zapewne nie przystaną. Między in- 
niami żąda podobno, żeby mógł zatrzymać nadal rządy w' swo- 

n księstwie, chce bowiem, gdyby go podobne nieszczęście
5ie‘t poprzednika spotkać miało, nie pozostać bez odpowiedniego 
^Jtnowiska. Na ten warunek jednak dwory nie zezwolą, 
S°Constitutionuel wystąpi już podobno jutro w półurzę- 
niawym artykule przeciw takowćj pretensyi.
'azi — Podług wiadomości ze Stambułu nakazano Derwiszowi 
■waszy, naczelnie dowodzącemu w Czarnogórze, pod pozorem 
^l"ry zimowćj, zawiesić prace około rozpoczętych blokhauzów 
(^eofnąć się na zimowe leże do Skutari. Spodziewać się należy, 
ne- przez ten czas władyka i mocarstwa, które go wspierają, 
żdykłożą wszelkiego starania, aby przeszkodzić stanowczo wyko- 
'iejniu tego dla niepodległości” Czarnogóry tak zgubnego za- 
ityiiaru.
mu ■ .
nje L Paryż, 23 stycznia. Żółta książka ciału prawoda- 
Q0.:zemu rozdana jest jeszcze ciągłym przedmiotem uwag i ko­
miniarzy, tak dla tutejs ych jako i dla zagranicznych dzienni- 
'(jow. Zawiera ta książka jak wiadomo dyplomatyczne doku- 
£U.;nta dotyczące spraw bieżących a obchodzących opinią Eu- 
mjpy. Jest tam cała wymiana not w sprawie włoskićj, jest 

va(i)wa o Grecyi i Meksyku: my Polacy tylko to dopatrzeć 
z„cowćj żółtej książce mogliśmy, że wcale o nas nie wspomniano, 
pg.ociaż Czarnogóra i Księstwa Naddunajskie znalazły tam miej- 
*je.e. Z pewnych przecież źródeł jest wiadomo, że zachodziły 
}KjZedstawieuia ze strony tutejszego rządu sprawy naszćj doty- 
a] !ące, że była w tćj mierze z Petersburgiem wymiana korespou- 
3Jącyi, a nawet i w ostatnich czasach z powodu adresu obywa- 
ju„li podolskich. Lecz w źółtćj książce śladu o tćm wszystkićm

“e ma.
1}U Przyzwyczajonym oddawna do tego, że o nas dyplomacya 
lJropejska zamilcza, zapewne dość obojętną będzie takowa żół- 
jyj książki względem nas dyskrecya. Jest to wszelako nowy 
rze>wód, jak sprawa nasza mało jeszcze waży w obec wypadków 
yy.ttopy i nowy choć drobny objaw cechujący tych, którym 
¿żjeżeli nie względy ludzkości, to przynajmnićj (stawiając się 
,c]ifich stanowisko) względy traktatów odmienne postępowanie 

kazywąć by powinny. Jest to zarazem miarą i wskazówką 
pejakietni trudnościami spotykać się i walczyć muszą wszystkie 
wV'dywidualne starania dla zwrócenia na sprawę polską uwagi 
ra.jądów, parlamentów a choćby nawet poważniejszego dzienni-
¡.gjrstwa. W obec takich trudności, w obec usiłowań nie zawsze 
pomyślnym uwieńczonych skutkiem, łatwo się może nastręczyć 
u.)'śl zwłaszcza ludziom w kraju, że lepićj zabiegów na tćj dro- 
d0&e raz na zawsze zaniechać i nie dbać wcale o ten Zachód 
aj Jego dla nas usposobienie. Sądzę jednak, że nic nad tę myśl 
jgJszywszego, a gdyby się ona stanowczo w umysłach polskich 
:)?W miała, nic by w swych skutkach i szkodliwszego nie było. 
ffe Jakkolwiek trudności zwalczać przychodzi w przeprowa-

!aniu kwestyi kraju dotyczących, czy to w prasie tutejszćj czy 
iD,ż parlamentach, jakiekolwiek choćby najsłabsze tych usiłowań 
,a}?azują się rezultaty, to samo owo wciąż kołatanie do głuchćj 
¡u leraz opinii Zachodu, to samo odwoływanie się bezustanne 

nićj, ma swoję względną wagę i bez wpływu na sprawy kra- 
nie jest. Moskale do dziś dnia jednę tylko mają w kwe- 

nyihpolskićj obawę, obawę opinii Zachodu, w obec którćj ucho- 
„j?'ć koniecznie chcą za cywilizatorów, za liberalnych, przed 
io w-potrzebie i rolę demokratów odegrać umieją. Gdy-

byśmy w oburzeniu na Zachód zamilkli i pole im tutaj zosta­
wili wolne, nie byłoby dziennika, do którego by trafić uie zdo­
łali, a Nord, który jest dziś jedynym Monitorem za granicą do 
urzędowych kłamstw rosyjskich, zyskałby wnet w innych orga­
nach prasy sprzymierzeńców, może nie tak bezczelnych, ale nie­
zawodnie większą wiarę w publiczności zyskujących. Kto zna 
i widuje tutaj Moskali, ten wie jak są czuli na wszystkie o Pol­
sce wzmianki, ten po ich fizionomii mógłby poznać, czy tego lub 
owego dnia jaki poważny głos za nami się odezwał. Rozpo­
wiadano , że po przyjeździe p. Budberga do Paryża ktoś wcho­
dzącemu do salonu sekretarzowi poselstwa rosyjskiego, winszo­
wał świetnego przyjęcia jakiego doznał u dworu nowy amba. 
sador. „Tak“ odpowiedział młody dyplomata, „przyjęcie wczo­
raj było świetne, ale przebudzenie dziś mnićj miłe“ i wskazał 
na numer D ébat ów, w którym się znany artykuł pana de Sacy 
znajdował.

Co się tyczy wniosków za nami w parlamencie angielskim, 
które jak słyszę i w tym roku będą mieć miejsce, to choć 
wnioski takowe bardzo ciasnych i traktatami wytkniętych nie 
przechodzą granic, trudno im odmówić wagi i pewnego na opi­
nią angielską wpływu. Kiedy np. lord Kinnard w przeszłym 
roku ujmował się za uwięzionymi w cytadeli Warszawy i złe 
z nimi obchodzenie się wyrzucał, uc?uła to dobrze nawet najpo­
ważniejsza i zimna wyspiarzy opinia, że podobne upominania 
się, że takowe wchodzenie i mieszanie się w procedurę obcego 
państwa, tylko względem barbarzyńskiego rządu nastąpić mogło, 
i że tylko śp. król Bomba i rząd moskiewski na podobne ataki 
w parlamencie wystawieni byli.

Jakkolwiek cała moc nasza w pracy krajowćj leży i na 
tychz asobach polega, które naród sam wyrobi i przy 
gotuje, to przecież każdemu Polakowi chodzić o to może 
i powinno, aby sprawa polska traktowaną była tutaj jako 
europejska, zagraniczna, a nie jako proces mający się załatwić 
między Polską a Rosyą. Puszkin, liberalny poeta rosyjski, 
w sławnym kiedyś wierszu „do oszczerców Rosyi“ wołał już do 
Zachodu : zostawcie nas w spokoju, spór między Polakami a 
nami, to dawny, domowy, familijny spór, co wam do niego ! 
I rząd petersburski niczego innego dziś nie pragnie jak z kwe­
styi o Polskę, zrobić familijny, domowy spór, w którym car 
chciałby rolę polubownego sędziego odegrać. Lecz my Polacy 
inaczćj ten spór pojmujemy i inaczćj go kiedyś rozstrzygnąć 
myślemy, dla tego dziś obojętnćm nam być nie powinno, to 
wszystko, co w sumieniu Zachodu utrzymuje i wyraża przeko­
nanie, że sprawa polska to ważna dla Europy internacyonalna 
kwestya, mająca głębsze znaczenie i donioślejsze następstwa, że 
to nie jest jak nasi nieprzyjaciele utrzymują, domowa sprzeczka 
dwóch zwaśnionych plemion słowiańskich !

Podarunki jakie damy Warszawskie ofiarowały trzem 
członkom parlamentu angielskiego, a o których w swoim czasie 
pisałem, doszły już swego przeznaczenia. P. Daneman otrzy­
mał akwarelą przedstawiającą skazanych ,w sohlaty młodzień­
ców : P. Hennessy ekran a lord Kinnard dywan. Rysunki tych 
pięknych podarunków umieszcza teraz Londyńska Illustra- 
cya. Dzienniki i przeglądy literackie w Angli pełne są wzmia­
nek i sprawozdań ze świeżo na język angielski przetłoma- 
czonych pamiętników Rufina Piotrowskiego. Zdaje się, że 
książka ta w Anglii jeszcze większy jak tutaj rozgłos znalazła. 
Ostatni numer Kołokoła zamieszcza urywek pod tytułem 
Expiatio napisany przez p. Hercena. Przypuszczenie i obawa 
zajść krwawych jakie mogły nastąpić w Warszawie z powodu 
poboru, natchnęły p. Hercenowi piękny artykuł, znajdzie on 
odgłos we wszystkich sercach polskich, daj Boże, aby trafił 
i do tych ziomków p. Hercena, dla których jest napisany.

P. Mierosławski gotuje tu do druku odpowiedź na 
ostatnią broszurkę Bakunina.

ANGLIA.
Londyn, 26 stycznia. (Tel.) Podług dzisiejszego Mor­

ni ng Post zaniechano kandydatury do tronu greckiego księ­
cia koburgskiego i podobno przedstawiony będzie wkrótce inny 
protestancki książę jako kandydat do tegoż tronu.

WŁOCHY.
Tuayn, 21 stycznia. Krąży tu obecnie pogłoska, że Fran­

cja przy zawarciu traktatu handlowego z Włochami uczyniła 
propozycyą gabinetowi turyńskiemu, ażeby jćj tenże odstąpił 
całą wyspę Elbę za dość znaczną sumę pieniężną. Łubu rząd 
włoski bardzo potrzebuje pieniędzy, to jednakże nie ulega ża- 
dnćj wątpliwości, że podobną propozycyą, jeżeli w rzeczy samćj 
mu ją uczyniono, odrzucił. Żaden włoski mąż stanu nie miał­
by odwagi do podobnego kroku, chociażby nawet po temu miał 
wolą.

— Włosi zachowują się wyczekująco. Dopóki we Fran- 
cyi zasada postanowienia własnego narodu o sobie ma znacze­
nie, powiadają sobie, żaden cesarz bez niebespieczeństwa dla 
swćj dynastyi się nie odważy, na długo zasadę tę w ościennym 
kraju nogami deptać i bronią ją zwalczać. Neapolonidowie 
zatem nie mogą pomagać w restauracyi Burbonów i Habsbur­
gów bez wykopania sobie samym grobu. „Nie odstąpimjr od 
żadnego z naszych praw, nie zrzeczemy się żadnego żądania 
przez kraj zatwierdzonego, lecz niczemu przeszkadzać nie bę­
dziemy, ażeby korzystać z każdćj sposobności“. Tak się ’wy­
raża w' liście swym pewien wysoko postawiony mąż stanu; In­
dépendance belge uważa to za program i klucz obecnćj 
polityki włoskićj.

— W trzecim okręgu wyborczym w Genui wybrano dnia 
19 b.m. w drugićm skrutynium 169 głosami przeciwko 8, które 
kandydat przeciwny otrzymał, Rizzego członkiem parlamentu. 
Rizzi był ministrem marynarki i być może bardzo łałwo, że 
w krótkim czasie tekę tę napowrót przyjmie.

— W depeszy z dnia 20 grudnia r. z. doniósł poseł fran­
cuski u dw’oru rzymskiego, książę Latour d’Auvergne ministro­
wi spraw zagranicznych w Paryżu, że kardynał Antonelli prże- 
śle nuncyuszowi papieski emu we Francyi memoryał o sta­
nie administracyi, sprawiedliwości i instytucyi politycznych 
państwa Kościelnego. Memoryał ten nadszedł w rzeczy samćj 
obecnie do Paryża i ogłoszony został w klerykalnym organie 
La France. Dzieli się na dwa oddziały: pierwszy oddział

opisuje obecny organizm administracyjny począwszy od rady 
ministeryalnćj aż do rady gminnćj, w drugim oddzielę podane 
są krótko i sumarycznie reformy mające się obecnie wprowa­
dzić we wykonanie. Dokument ten podobno mało zadowolnił 
rząd francuski.

— Książę Alfred pozostanie przez cały miesiąc styczeń 
w porcie neapolitańskim"i uda się fnastępnie w pierwszych 
dniach lutego na wyspę Maltę,

Turyn. 24 stycznia. Księżna Genueńska przybyła ze swą 
familią do Neapolu. Dowódzców band Croccego, Ńinco Nan- 
cego i Carusego pobito pod Montichio. Bandyci ci schronili 
się do borów pod Castiglione.

Turyn, 25 stycznia. Gazzetta diTorino zapewnia, 
że król podpisał dziś dekret, mianujący wiceadmirała Oran di 
Negro ministrem marynarki.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 stycznia. Nowy naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, 

p. Horn, zjechał w sobotę wieczorem do Poznania.
Główny odwach poznański, na Starym rynku, obsadzony jest od 

wczoraj kompanią, piechoty pod dowództwem kapitana i dwóch porucz­
ników. Na mieście obiegają wieści, jakoby na fortecy zarządzono nad­
zwyczajne środki ostrożności, np. że zaciągnięto działa na bastyony 
i wydano do nich ostre naboje, że na każdy bastyon wyznaczony jest 
oficer i podoficer du jour, którzy całą noc czuwać są obowiązani itp.

Dziś podobno wyszedł z Poznan a oddział uzarów nad granicę 
Królestwa Polskiego. Za nim podobno ma podążyć batalion piechoty 
i pół bateryi artyleryi.

Onegdaj wieczorem wystrzelił ktoś na Rynku z pistoletu na wiatr. 
Sprawcę przytrzymano i uwięziono Podobna lekkomyślność nigdy, 
a podobno najmniej obecnie, ni jest na czasie.

Berlińska B. u. Hndls. Ztg. powiada iż do pnłków konsystują- 
cych we W Ks. Poznańskiem i w Prusach Zachodnich nad granicą 
Królestwa Polskiego powołano rezerwistów.

Pos. Ztg. słyszy, że dziś oczekują w Poznaniu przybycia nadzwy­
czajnych pociągów kolei żelaznej z wojskiem ze Szląska.

Pierwsze tegoroczne roki sądów przysięgłych w Poznaniu ukoń­
czyły się w zeszłą sobotę.

— Obraz historyczny Verneta, Wzięcie wąwozu Somo-sier- 
ra, malowany około 1815, znajduje się w zbiorze pozostałym po jene­
rale Wincentym Krasińskim, wskazujący na jak wysokim szczeblu 
w sztuce stał już wówczas Vernet, robiony był, jak się zdaje, na za­
mówienie hr. Krasińskiego, wówczas dowódzcy pułku szwoleżerów pol­
skich gwardyi Napoleona. Tak przynajmniej wnioskować należy z ukła­
du kompozycyi, z podchlebnego rozkładu figur, po większej części por­
tretowanych. Cały on poświęcony wojskowym polskim. (Hr. Krasiński 
jest tu główną figurą, Kozietulski, Wilczek, Mokronowski, dwaj bracia 
Krzyżanowscy, dwóch żołnierzy legii nadwiślańskiej etc.) Obraz ten 
należy do najlepszych Verneta; sam mówił o nim w Warszawie, 

i przed laty 14 czy 15, do Filipa Romanowskiego malarza, który go 
bardzo starannie i dobrze skopiował: „Wiele rzeczy jużbym tak zro­
bić nie potrafił.“ Do obrazu tego przywiązana jest tradycya. Na 

i ostatnim planie, pod górami, widać Napoleona; w tem miejscu obraz 
i ma dziurę, nie zatartą a tylko załataną; jest to pchnięcie szpadą, które 

książę Conde podobno zwiedzając pracownią Verueta dał w obraz,
' uniesiony widokiem postaci Bonapartego. Obraz nie odparował pchnię- 
i cia, ale historya nie zapomniała o nim, bo właściciel, w czem miał 
: słuszność zupełną, nie pozwolił zatrzeć tej łaty na obrazie, tej skazy
'■ nie na obrazie.

— W Locarno, w kontonie Wallis, w Szwajcaryi, 11 stycznia za- 
t łamał się dach kościelny pod ciężarem śniegu, i zabił na miejscu 41 
i osób. Inne z pokaleczenia później umarły. Na górze ś. Gotarda ła- 
s wina śniegu pochłonęła 23 osób.

— Piszą do G.P. z Dusseldorfu: „Na tutejszej wystawie Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych znajdowało się w roku zeszłym parę obrazów 
bliżej nas obchodzących, mianowicie Kopernik na łożu śmierci 
1543 r. Wiadomo, że znakomity nasz ziomek długo się z ogłoszeniem 
swoich odkryć wstrzymywał i że dopiero przed samą śmiercią 
odebrał odbicie nieśmiertelnego dzieła o systemie słonecznym. Właśnie 
tę chwilę wybrał sobie artysta i przyznać trzeba, że zrobił wybór 
szczęśliwy; rzecz dzieje się w nocy:’ goniec przybyły z Norymbergi 
pokazuje chorobą złożonemu starcowi świeżo odbitą księgę, drugi słu­
ga unosi go cokolwiek na łożu, aby ją mógł lepiej oglądać a ducho­
wny pochodnią oświeca całą scenę. Wyraz radości na schorzałśm licu 
Kopernika opromienia cały obraz i nasuwa oglądającemu ostatnie sło­
wa jego: że teraz może spokojnie umierać, gdy już jest pewnym, że 
jego odkrycie z nim razem nie zaginie. Obraz ten jest dziełem pro­
fesora i członka saskiej akademii sztuk pięknych, Teobalda Oera; figu­
ry w połowie naturalnój wielkości; cena 100 frydrychsdorów. Nadmie­
nić wypada, iż goniec nosi strój najwyraźniej polski.

„Drugi obrazek bliżej nas obchodzący, malowany jest przez p. Ru­
dolfa Openheima z Warszawy, nosi tytuł: „Odwiedziny u mlecznego 
brata.“ Matka z synkiem, oboje według przedostatniej paryskiej mody 
(jak zwykle w Niemczech) ubrani przyśli do chaty wieśniaczej, tam 
mamka jaśnie panicza ze swoim, ledwie ubranym ale zdrowym i czer­
stwym chłopakiem; chłopiec się cofnął, tuli do matki i podawanego 
obwarzanka przyjąć nie chce; „timeo danaos et dona ferentes“, przy­
chodzi na myśl. Charaktery dobrze uchwycone, mianowicie wstydający 
się chłopiec jest bohaterem małego tego rodzajowego obrazu. Ńie wąt- 
piemy, że młody artysta, któremu się udało z wielką prawdą uchwycić 
charaktery niemieckie, z równą prawdą a większą miłością potrafi od­
tworzyć to co nasze, gdy będzie miał sposobność codziennie nasze typy 
widzieć. W końcu znaleźliśmy w katalogu obraz Moryca Blankarts 
z Dilsseldorfu, przedstawiający odparcie ułanów7 polskich przez 4 pułk 
brandenburskich landwerów konnych, w bitwie pod Dennewitz d. 6 
września 1813 r.. aleśmy go na wystawie nie widzieli, bo i niezbyt 
gorliwie szukali.“

Wiadomości literackie.
— Wyszły w tych dniach w Paryżu, u Dentn, i w Lipsku u Wolf­

ganga Gerarda, Légendes et contes populaires du Sud, pas un 
homme du Nord. Spory ten tomik, o 322 stronnicach, ozdobiony ryci­
ną przedstawiającą wieżą z czaszek na wyspie Żerbe, a odnoszącą się 
do afrykańskiej legendy, która szereg rozpoczyna. Te swoje Legendy, 
kreślone wdzięcznem piórem, a zebrane na miejscu z oddaniem wierném 
szczegółów wedle podań ludowych, poświęca p. Krystyn Ostrowski p. 
J. Micheletowi. Wygnaniec z nad brzegów Wisły, żyjąc przeszłością 
swej ojczyzny, co po trosze stanowi przeszłość europejską, a ktôréj 
świetności żadne nie zatrą traktaty, używał wczasu niepożądanego, aby 
podróżując po obcych krajach zbierać, między innemi, legendy ludowe. 
Legenda, powiada p. O3tiowski, jest to historya ludu; jestto powieść 
mktow prawdziwych ułożona dla ludu i przez lud. jestto jakoby Klio 
i Kalliope, przebrane za wieśniaczki. Strój to śliczny dla wielkich 
dam. Szereg tych legend rozpoczyna krwawa powieść o wieży z cza­
szek, na wyspie niegdyś Lotofagów, w zatoce Gabes, z czasów wielkie­
go Doryi; idzie dalej maltańska, Szczęście snem, epizoda z życia By- 

Antonio Solario, czyli powołanie, neapolitańska z początku wieku
Xv ; Helva czyli Królowa Elfów, szwajcarska; Ksiądz Marek, ustęp 
poetyczny z konfederacji Barskiej; Rodzina Senneville, rosyjska z r. 
1812; dalej gaskońska, normandzka, bretońska; wreszcie Wiesław, le­
genda krakowska, w szacie dramatycznej ; osnuta na sielance Brodziń­
skiego. • Przyłączone hymny i śpiewy polskie narodowe, w pięknym, 
wonnym i harmonijnym przekładzie.
—i—\--------------im~nrrrniwiBM Mif 1 - rwwSmw iiimwi m.jgi mu nmn

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Posnanin.
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Dnia 26 b. m. zakończyła swój żywot 
doczesny nasza kochana matka śp. Micha­
lina Suppert z Lorenzów. Eksporta i po­
grzeb odbędą się w czwartek, dnia 29 b. 
m. o godzinie 9 rano. O czćm krewnym 
i przyjaciołom donoszą

w smutku pogrążone dzieci.
Oborniki, dnia 26 stycznia 1863 [287)

Obwieszczenie. (280)
Łąka po lewój stronie szosy ku wsi Gór- 

czyn położona wydzierżawioną zostanie na 
dalsze trzy lata od 1 kwietnia r. b. aż do osta­
tniego dnia marca 1866 r.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin licyta­
cyjny na dzień 9 lutego r. b. przed południem 
o godzinie lltój przed p. Plichtą, sekreta­
rzem miasta, na ratuszu, na który chęć dzier­
żawienia mających wzywamy z tóm nadmie­
nieniem, iż każdy z licytujących złożyć winien 
kaucyą w ilości talarów 10.

Warunki w naszśj registraturze przejrzane 
być mogą.

Poznań, 5 stycznia 1863.
Magistrat.

Skuteczny lep na wróble.
za 3 poi. grosze.

W sobotę, dnia 17go b. m., wydarzył się na ple­
banii w Ostrowie przy Pakości następujący przypa­
dek:

Pod wieczór wemkły się chłopaki (pasturki) do 
kuchni i prosili kucharkę o zapałki, lecz ie ta im 
takowych dać nie chciała, przeto poszli sobie do 
karcimy, kupili za 2 grosze świeczkę a za grosz za­
pałek. — Następnie udali się do obory, zapalili 
świeczkę, jeden stanął znów we drzwiach, a reszta 
straszyła wróble, które do światła lecąc, wpadały 

;W zastawioną matnią. Gdy się ta niewymowna ucie­
cha chłopaków kończyła a świeczki już zbywało, 
więc zapalono wiecheć słomy ; w tóm zawołano ich 
do darcia pierza, przeto rzuciwszy wiecheć, zadeptali 
go mocno, — a drzwi zamknąwszy szczelnie, poszli 
do roboty.

W plebanii siedzą sobie za stołem przy pierzu 
i opowiadają cudne przepowiastki o Madaju, Baranku, 
CO sypał złotem, o weneckim diable i t. p., gdy 
dziewka tak jakoś już około godziny lOtćj wyszła 
w podwórze, a przechodząc się blisko obory, dostrze­
gła przez szczeliny drzwi światełko wewnątrz obory; 
przypadła więc do zgromadzenia pierzatego i wrza- 
sła na gwałt 1 Wszystko rzuciło się oczywiście chur- 
mem do obory, rozwarli drzwi, lecz słyszą już tylko 
stłumiony jęk bydła, a wnijść ani dostąpić przed dy­
mem i swędem nie sposób.

Ód owego wiechcia zażglił się barłóg, a potćm 
łóżko czyli wyrek tychże chłopaków; zatliły się ich 
wszystkie łaszki i pościel, z czego powstał tak nie­
zmierny swąd i dym, że od takowego wszystko bydło 
W oborze znajdujące się, a było ich 11 sztuk, co do 
jednego się podusiło.

Odnośnie do dawniejszego mego uwiadomienia donoszę szanownym interesentom uniże­
nie, iż dla rozmówienia się o chorobie kostnój koni i wzg nie uleczenia jój, znajdować się będę 

w poniedziałek, dnia 2 i w wtorek, dnia 3 lutego w bbornikach w hotelu Marąuarda,
a w środę, dnia 4 i w czwartek, dnia 5 lutego w Rogoźnie w hotelu Kaubego.

Fr. Ernst,
[279] aprobowany weterynarz w Hali n./S.

Weterynarzowi panu Ernstowi zaświadczam niniejszśm chętnie, że tenże jednego z mych koni, 
chorego na stłuczenie Ściągu (Sehnenklapp), w krótkim czasie wyleczył, lubo wszelkie poprzednio przedsię-
wzięte kuracye były bezskuteczne.

Niićj podpisany poseł angielski przy niemieckim Związku poświadcza, że miał konia cierpiącego 
aa gu priegubiowy (Hasenhacke) w kuracyi u weterynarza pana Ernesta w Halli. Koń ten w krótkim 
Czasie wyleczonym został.

Frankfurt n. M., w wrześniu 1861. Aleksander MaleL

Tak więc sprawili chłopaki za 3 grosze wróblom 
doskonałe śkrzeble, sobie lepsze, a sędziwemu i zac­
nemu księdzu plebanowi najlepsze! G. [282)

Wspólna składkowa kolacya będzie dnia 
J lutego r. b., na którą Szanownych członków 
Koła Towarzyskiego w Poznaniu uprzejmie za­
prasza Dyrekcja. [175]

rozpoczynam kurs 
Bliższa wiadomość u

Dnia S9 t. m. 
tańca w Bazarze 
portiera. Kornel Szczepański.

Un Instituteur français s’offre à donner 
des leçons de langue et de littérature. S’adr. à 
16 Favre, Breite Str. No. 26. (277)

Młodzieniec z odpowied niemi wiadomościa­
mi, mówiący dobrze po polsku, chcący się za­
wodowi aptekarskiemu poświęcić, znajdzie spo­
sobność wydoskonalenia się w aptece pod Zło­
tym Lwem Wernera w Rawiczu. [258J

ze swemi statkami może 
na folwarku Pągowie

Kowal zdatny 
znaleść pomieszczenie 
należącym do Dom. Marcelin. ReflektańciTniech 
się zgłoszą do inspektora 
(281) Jarockiego.

Chłopca porządnych rodziców poszukuje do 
posługi (278) MI. Zapalowsl&i.

Dnia 25 stycznia zginął na drodze od Sze- 
rokićj ulicy aż do Rynku Nowego Miasta pgk 
kluczyków. Kto takowe znalazł a odda ną po- 
licyą otrzyma nagrodą 1 tal. 15 figr. j 286J

Mliechy tio zboża z szwem i bez szwu, 
Drelichy wszelkićj szerokości,
Dery do spania i na bonie.

[90] Antoni Schmidt.

Publiczności odwiedzającćj Poznań poleca 
się usilnie restauracyą pana Jen ego Kaestnera, 
plac Wilhelmowski No. 16, w którćj eleganc­
kim lokalu krom przyjaznćj i skorćj usługi do- 
staje się po cenach istotnie umiarkowanych 
bardzo smacznych potraw, a mianowicie wy­
bornych win z wyższych Węg er, win francu­
skich, reńskich i moselskich, dobrego piwa i 
innych napojów, iż każdy z gości się zadowalnia.

|145J M.

v. Wedell, major w 12 pułku ułanów.

Uwagi godne
dla posiedzicie!! gorzelni.
W roku zeszłym oddałem do głównćj re- 

paracyi aparaty do mój gorzelni, (które do­
tychczas bardzo nieczystą i słabą okowitę od­
dawały, a przez to i liche wydatki,) kotlarzowi 
R. Bieike z Czarnkowa, który takowe nietylko 
akuratnie i dobrze zrobił, ale techniczno tak 
daleko doprowadził, iż dzisiaj niżćj 86—88% 
Trallesa nie odstawiono, a co najgłówniejsze 
dobre wydatki. Przeto mogę sumiennio każde­
mu powyż wymienionego kotlarza R. Bieike, 
jako uczciwego i techniczno uzdolnionego maj­
stra polecić.

Sławno, dnia 25 stycznia 1863.
[274] Dnlińskl.

I. ZAPAŁOWSKI
w Poznaniu

ulica Wrocławska Nr. 13/14. 
poleca swój znaczny zapas w in węgier- 
shich. reńskich i francuskich, 
arabów, cygar bremeńskieli 
i Hamburgs kich po cenach umiarko- 
wanych. (284)

Siemie lniane
mam bardzo tanie zawsze na składzie.

F. Kantorowicz
[289] w Gostyniu.

Doskonałe śledzie holenderskie
poleca F. kantorowicz

{288J w Gostyniu.
Dom. Chorynia pod Kościanem, ma zdrowe 

cebulane i czerwone kartofle na sprzedaż.
[283]

Szanownym gospodarzom poleca apteka 
pod Złotym Lwem Wernera w Rawi­
czu wprost z Wiednia sprowadzony proszek

(Probates Kornenburgfir Vieh- 
nahrungspulwr)

w paczkach oryginalnych po 20 i 10 sgr. [257]

Dom. Dusina ma na sprzedaż barany^ 
maciorki i skopy, które każdćj chwili 
obejrzeć można. [181]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 27 stycznia.

BAZAR, Wł dóbr Koczorowski z Dembna, Kierski 
z Poborki, Rotkiewicz z Ruszkowa, Grewa z Bor­
ku, pani Radońska z Krześlic, Mańkowski z Ru­
dek, Bronikowski z Kościeszyna, hr. Mielżyński 
z Kotowa, Radoński z Rudnicy, Styczyński z War­
szawy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Czapski z Chwalenci 
na. Baranowski z Gwiazdowa, proboszcz Wyczyń- 
ski z Kaźmierza, dzierżawcy Stanowski z Kijewa, 
Kosmowski z Roszkowa, Golski z Piątkowa czar­
nego, obywatele Bukowski z Środy, Kirschenstein 
z Kostrzyna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Wolniewicz z Dem- 
bicza, Źychliński z Twardowa, Sławski z Komor­
nik, Lipski z Lewkowa, Moszczeński z Rzeczyc, 
Rakowski z Inowrocławia, panie Świnarska z Dem­
bna, Łyskowska z Pławinka, Jasińska z Piasków, 
kupiec Sommerfeld z Szczecina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Knoche z Ma­
gdeburga, Cobn z Skwierzyny, Kullheimer z Nttrn- 
bergu, kapitaliści Londner i Mann z Trzemeszna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Ostbe 
z Berlina, Lówenstein z Szczecina, OllendorffzJ 
wieża, Stahe z Lipska, Rolt z Nowegomiasta, , 
dóbr Sperling z Kikowa, Witte z Bogdanowa’

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupoy Wit* 
mann z Wrocławia, Philipsohn i Horwitz z Bei 
na, kapitalista Mappes z Bingen, ekonom Feldm, 
z Haussdorff, kapitalista hr. Egers z Erfurtu," 
dóbr baron Biel i dyrektor Heim z Rostocku, y| 
ścicieł Lindenburg z Beelitz, pani Znaniecka xc( 
kami z Król. Polskiego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kupiec Niedi 
sebmidt z Berlina, stud. jur. Bronikowski z 
cławia, assessor Mentzel z Kościana.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Zakrzewski z ( 
towa, Zelasko z Kowanówka, Krieger z Ostrów 
młynarz Hildebrandt z Łobżenicy, proboszcz E 
ke z Rakoniewic, kupcy Eick z Berlina, Hambi 
ger z Wrocławia, Georg z Zielonejgóry.

POD TRZEMA LILIAMI. Kupiec Knoll z fl 
dziska.

W ia«t«Bgł®ńcS hemetfi»w e.
Stwaoy gżenie kupieckie Pomni».

Dnia 27 stycznia.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na sty. 40%, sty.-luty 40 

luty-marz. 4O’/,„ marz.kw. 40'/,, na wiosenną ods 
wę 40%,, kw.-maj 40%, taL pł. Okowita: w 
6000 kw., na sty. i luty 13%, marz. 13®„ kw. 
maj 14%, czer. 14%, tal. pł.

Berlin, 26 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—73 tai. pł 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 4C 
47’/,, na sty. 46%, sty.-luty 46%—%, na wiosei 
odstawę 45%—%, maj-czer. 46, czer.-lip. 46% i 
pł. Owies: 120Ó funt, na sty. i sty.-luty 22%, 
odstawę wiosenną 23, maj-czer. 23*/«, czer.-lip. 25 
tal. żąd. Olej rzepiowy: 100 funt, bez bei 
w miejscu 15%,—’%,, na sty. 15%— ”/,„ sty.-] 
15%,—%, luty-marz. 15%, kw.-maj 15’/,,—'/,, i 
czer. 15%,—%,„ wrześ.-paźdz. 14—13'%, tal
Okowita: 8000% Trallesa w mięjscu bez bei 
14%—’%„ wyp. 30,000 kw., na sty. i sty-luty 14 
—%, luty-marz. 14%„ kw.-maj 16—%,—%,, i 
czer. 15%, czer.-lip. 15%,—’%„ lip.-sier. 15'%, 
sier.-wrześ. 16 tal. żąd, ‘

Wrocław, 26 stycznia.
Na targu:

20%, na kw.-maj 21 tal. żąd. Oléj rze 
wyp. 400 cent., w miejscu 15% pŁ, na st 
sty.-luty, luty-marz. i marz.-kw. 15% żąd., 
15%—%, tal. pł. Okowita: wyp. 18,0

pośled
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 79—82 77 70—74
. „ żółta 76—78 75 69—73
Zyto 53—54 52 50—5]
Jęczmień 42—43 40 37—39
Owies 26—27 25 22—24
Groch 50—53 48 44—4f

Rzep: 270 —258—234 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: wyp. 1000 cent., na 

sty.-luty 41%, luty-marz. 42—'/,, marz.-kw. 4: 
kw.-maj 43%, maj-czer. 43 tal. pł. Owies: na 
20%, na kw.-maj 21 tal. żąd. Olćj rzepio 

na sty. 1 
ąd., kw.-

" /• II — ł™ "Zł7- 18,000
w miejscu 13*/, pł., na sty. i sty.-luty 13’/, żąd., 1 
marz. 13% pł., marz.-kw. 13%„ kw.-maj 14’/,, i 
czer. 14%,, czer -lip. 14%, lip.-sier. 15 tal. żąd. 

Szczecin, 26 stycznia.
Na giełdzie; Pszenica: 85 iunt. żółta w u 

scu 67 %— 69, 83—85 funt, żółta na odstawę wio 
ną 70% tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 45' 
%, na sty. 46 pł., sty.-luty 46 żąd., na wiosenną 
stawę 46, maj-czer. 46% tal. pł. Jęczmień: 
odstawę wiosenną 38% tal. pł. Olćj rzepio' 
w miejscu 15%, na sty. 15% żąd., kw.-maj 15, w 
paźdz. 14% tal. pł. Olćj lniany: w miejscu z 
czką 14%, kw.-maj 14'%, tal. pł. Okowita: wn 
scu bez beczki 14%, z beczką 14%, pł., na s; 
sty.-luty 14’/, żąd., luty-marz. 14%, na wiosenną 
stawę 14% pł., maj-czer. 15 żąd., czer.-lip. 1 
lip.-sier. 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 26 stycznia. 
Pszenica: 81 funt. 25 łót. — 83 fot. 24 łót 

—66 tal. Żyto: 78 font. 17 łót. — 81 funt. 25 
38—40 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 2 
30 tal. Owies: 27 sgr. aa szfl. Groch: do goto 
nia 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep: 90- 
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita; 8000% 1 
14% tal. pł.

KURS OTEKDY W BERLINIE.
dnia 26 stycznia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow....
dano.

pła-
eon«.

% ¿lano.
pła­
cono.

— rząd. 1859
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.......
— prem. 1855.......

Obligi długu skarb
— Marchii.......

Listy zast. March..
— Prus Wsch...

— Pomor.................

— W. Ks.Pozn.......
— — (nowe)
— — (sowę)
— Szląskie.................
— gwar. B.................
— Prus Zach.............

— rent March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.......
— Saskie................
— Szląskie.............
(Papiery zagranica««.

Austr. metali...........
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl... 
Rosy. 6 poży. Stiegl..
— 6 —

Rosy. poży. angiel...

I

3%
3%
8'/.
3%
3%
4

3%
4
4

7-

S)

8%
4
4
4
4
4
4/
4
4

5 
5
5
4
6
5

101% 
107 
93% 

101% 
101%, 
129%! 
S9%

92% 
88 
99% 
91%: 

100%j
104 I 
98%

97% _ I
- ! 95%l

101

— !

80

I

96%

88 
99% 

100 
99%
99 
99% 
99’/,'

looy.i
100 '

64%,
70%;

92%'
98%l

Polak, obligi skarb.....
— Cert. A. 800 zł.
— - B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. 8.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory......
Lujdory........... ...........
Złota, font. cel.........
Srćbra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kelel żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb..............
Berb-Poczd.- Magd.....
Beri. Szczeciń............
WrocŁ-Freib........ ......

— najnow............
Brzeg-Niskie.............
Koilo-Bogumin...........

— pierwot......—

Dolno-SzL-March.......
Dolno-Szl. koL pob...

— pierwot.............
Póła. Fryd.-Wilh....... .
Gómo-Szl. A. i C.......

— Litt. B............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas ........

4
4
4

i
4
4
5
è

4
3%

85%
95

39%
93%

113’,,

124

95’/,
98%

140

24

109%!
461%

30
99%

99%'
86%;
90’/,

4%

145

173’< 
135'/,: 
135 -

82%'
62%'

Beri. Tow. hand........
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito.............
Królew. dito....'.’........
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw..... 
Pomor. bank. ¿/cer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz. bank.......
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskićj..
Concordia.................
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri .-Anhalt..............

Berh-Hamb,..........
— II. Em.... .

Bcri.-Poez.-Mag. A......
— Litt C................
— Litt D................

Berl. -Szczecin..............
— IL Em...............

Koilo-Bogumin............
— IH. Em............

Delno-Szl.-Mareh........
— konwen................
— — UI ser.........
— — IV. ser.........

P61n.-Fryd.-Wah.........
G6rn.-8zL Litt, A.......

— Lit. B._______ _
> »bla Ran i rxfjcnkanai Lud»

98%¡
- I
65%' 

159 ;

62%;
108%

116%)

% dno.
płs-
eono.

4 — 100%
4 106%
4 — 98%
4 92%
4

100’J
4 100
4 83% —
4 94 _
4 — 98
4 — 93%

4% — 125
4 100% —

5 97
5 — 35%

—
4

r
4 — 100

— 100
99% —

4% 98% .—
4 93% u i

97% -
— —

4% — _
4 97% _
4 92% —

4J7 97% — i

4 99 )
4 98

—
4% — 1

4 99’/{
3% 88 V,

— Lit D.........
— Lit
— Lit F.........

Starogr.-Pozn......
— H. Em........

KURS GIEŁDY W"
dnia 26 stycznia. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.......................
Frydrychsdory.........
Lujdory......................
Polskie bh. bank.....
A ust banknoty........
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe...................
— nowe................
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast......
— nowe Lit A.....
— nowe...................
— Lit B................
— Lit C................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.......

I M- pła-
1 % dano. cono.

— aow. Emis.....
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............
Szląski bank................
— tow. assek, ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg....................

— no w. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

o»: »01»

4
3%
4%
4

Wrocławiu.

97%i
84%'

100%'

Głog.-Źegan.........
Brzeg.-Niskie........
Doln.-Szl.-March..

,*«•duo.

90%

86»-«

95%

109%

4
4
4
4

ty*
7-
3*/
4*/,

Ul%
93'/,

10P,,
85%
63%

4
4

7*

4
3%

4
4
4
4
4

4

98’,,
95’,,

101%
101’,,
102%
100%
100’,,

90%

4
5 
4 
4 
4

4 
4
4

41'. i — T

70%
36%

135%

93%

— z pr. pierw.......
Górno Szl. Lit. A. i C.

— Lit B.......
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. D.
— ............ ...Lit. E.

Opól. Tarnów.............. 4
Koźlo-Bogumin............ 4

— obi. z pr. pierw. 4'/,
KURS STÓW. KUP. W POZNANll 

dnia 27 stycznia.
Pozn. List. Zastaw..

— nowe..............
— nowe................

Pozn. List. Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi prow.........

re pow..
Obry.— obi. m

— obligi pow
— obl.miejsk.II.Em.

Prask, obi. skrb.........
— poży. skarb......
—- dóbr, poży........
— poż. skarb........

— poż. z premią....
SzL List Zast.............
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Gómo-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty

4 _
7-

97%
4 99

5 -■ -
6 102%
5 102%

93%
4

—

i
—

7-
—

—
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